
Na skrzydłach miłości

Autor: Forget-me-not



- Nie myślałem, że będę żył tak długo – rzucił zapatrzony w niebo, na którym
błyskały kolejne sztuczne ognie. Odwrócił się od okna i wziął do ręki zdjęcie
uśmiechniętej młodej dziewczyny. Od wielu lat każdy szczegół znał na pamięć,
a mimo to oglądał je z tym samym zachwytem jak za pierwszym razem.

Zadumę przerwał mu głośny dźwięk telefonu. Chwilę słuchał znajomych głosów
przekrzykujących się w składaniu noworocznych życzeń. Krótka rozmowa
wywołała u staruszka pogodny uśmiech. Ręką, w której wciąż trzymał
fotografię, pogłaskał w zamyśleniu rudego kota, który zdążył się już zdrzemnąć
na jego fotelu, i powoli poszedł w stronę sypialni.

Zaczął się rok 2085, osiemdziesiąty trzeci rok jego życia. Jednak zamiast,
jak każe tradycja, robić postanowienia noworoczne, Mikołaj, zgodnie z własną,
kilkudziesięcioletnią tradycją pogrążył się we wspomnieniach.

***

- Mam coś dla ciebie – powiedziała cicho.

- Niech zgadnę… Kolejne skarpetki? 

- Coś dużo lepszego. 

Podała mu nieduże pudełko zawinięte w papier prezentowy. On rzucił się
na łóżko i niecierpliwie jak małe dziecko zaczął otwierać prezent, rozszarpując
papier i rozrzucając wypełnienie podarunku wokół siebie. W sypialni już i tak
panował bałagan, bo od paru godzin oboje próbowali upchnąć stos ciuchów
do niewielkiej walizki. Z pudełka zaczęła wyglądać nieduża fotografia
oprawiona w czarną drewnianą ramkę. Była na niej ona – uśmiechnięta i piękna.

- Jak zawsze – pomyślał.

- Zastąpi mnie przy Tobie na czas wyjazdu. Mam nadzieję, że ci się podoba?

- Jest śliczna. Co prawda do zdjęcia mogłaś się ubrać w ten skąpy strój, który ci
kupiłem… ale to też jest spoko. 

W tym momencie dostał poduszką. Po chwili wojna na poduszki rozszalała się
na dobre. Wokoło panował coraz większy bałagan. Po jakimś czasie zmęczeni
wygłupami, położyli się na łóżku.

- Musisz jechać?

- Kochanie. Tyle razy już o tym rozmawialiśmy. Wysyłają wszystkich na moim
roku do pomocy. Jest to dla nas pierwsza możliwość nauczenia się czegoś
w praktyce. Na dodatek ja naprawdę chcę pomóc. Poza tym przecież nie
wyjeżdżam na długo…

Spojrzał na swoją ukochaną i lekko się uśmiechnął. Ambicja od zawsze
przynosiła jej ogromne sukcesy i dzięki temu mogła studiować wymarzone



pielęgniarstwo. Choć bardzo nie chciał się z nią rozstawać, wiedział, że nie
powinien jej ograniczać. W końcu ktoś musi pokonać Covida. 

- Będę codziennie dzwonić. Wytrzymasz? 

- No chyba będę musiał. Ale wiesz, że będę strasznie tęsknił?

- Ja też, misiu. – powiedziała przybliżając twarz do jego ust. 

Pocałował ją – najpierw w usta, a później w czoło – tak jak to robią mamy, gdy
chcą pokazać swoją troskę. Wzięli ślub pół roku temu. Te 6 miesięcy było
najszczęśliwszymi dniami jego życia.

Gdy już stali na peronie, wydawała się niewzruszona, ale zdradziło ją pociąganie
nosem. Mocno przytulili się, potem pocałowali, a potem znowu przytulili i tak
mogłoby to trwać bez końca. Peron powoli pustoszał, co było znakiem,
że pożegnanie trzeba kończyć.

 - Maja!

Odwróciła się.

- Kocham Cię!

Uśmiechnęła się. 

Po gwizdku konduktora weszła do wagonu, szukając swojego miejsca, a on,
ze wzrokiem wbitym w jej postać za szybą, szedł wzdłuż peronu, próbując
dotrzymać kroku ruszającemu pociągowi.

***

Kilka pierwszych tygodni bez niej było kompletnym chaosem. Już po kilku
dniach zdążył przypalić obiad, zapomnieć o praniu i zepsuć żelazko. Ich mała
kawalerka coraz częściej przypominała czarną dziurę, w której bezpowrotnie
przepadały różne niezbędne do życia rzeczy. Zapanowanie nad tym
mikrokosmosem w pojedynkę wydawało się Mikołajowi nierealne.
Ale na szczęście wszystko się zmieniało, gdy ona dzwoniła. Do świata, chociaż
na chwilę, wracały ład i porządek

Jednak sytuacja w kraju robiła się coraz poważniejsza. Wprowadzano kolejne 
obostrzenia, a szpitale coraz bardziej się zapełniały. W głosie Mai coraz częściej
słychać było napięcie i zmęczenie. Mówiła, że wirus staje się bardziej
agresywny i wydaje się, że pandemia będzie coraz groźniejsza. W całym kraju i
w szpitalu Mai umierało coraz więcej osób.

Mimo to ona wydawała się niewzruszona. Aż do pewnego wieczora. Gdy
telefon przy łóżku Mikołaja zadzwonił, na zegarze wyświetlała się godzina
02:34. Na ekranie pojawiła się twarz ukochanej. 



- Halo? – powiedział zaspanym głosem

- Hej… Obudziłam Cię?

- Nie szkodzi. Coś się stało?

- Nie umiem zasnąć. Miałam dzisiaj straszny dzień… Jeden z naszych
najmłodszych pacjentów zmarł. Miał tylko 7 lat. – powiedziała, pociągając
nosem 

- To straszne. Trzymasz się jakoś? Mam przyjechać? – gorączkowo próbował
uspokoić dziewczynę

- Nie… po prostu cały czas miałam nadzieję, że wyzdrowieje. Nie wierzyłam
w to, że taki maluch może umrzeć, przecież tyle go czeka. Przecież wszystko
robiłam tak, jak powinnam. – mówiła coraz szybciej i coraz bardziej zapłakana.
W jej głosie brzmiała bezradność.

- Kochanie. Zrobiłaś wszystko, co mogłaś. Strasznie chciałbym cię teraz
przytulić. Jeśli chcesz, mogę w tej chwili przyjechać. 

Telefon zamilkł, jakby nie wiedziała, co odpowiedzieć.

- Nie… Dam radę. 

- Na pewno? Bo ja już z parkingu wyjeżdżam. Co prawda w piżamie…

Roześmiała się. On zresztą też. Wiedział, że tylko w ten sposób zdoła odwrócić
jej uwagę od traumatycznej sytuacji. 

- Mikołaj? 

- Tak? 

- Martwię się. Po tej sytuacji zaczęłam myśleć, o tym co będzie, jeśli ty też
zachorujesz i mnie zostawisz. – w tym momencie rozryczała się na nowo 

- Maja! Kochana, posłuchaj mnie teraz uważnie. Nigdy cię nie zostawię.
Choćbym do piekła miał po ciebie iść, to nigdy cię nie opuszczę, słyszysz?

Odgłosy szlochania powoli milkły. 

- Kocham Cię, wiesz?

- Wiem. Ja ciebie też. Ale teraz idziemy spać, bo muszę być jutro o 6
na budowie. Mogę zostawić telefon w trybie czuwania, żebyś słyszała jak
chrapię. Może będzie Ci łatwiej zasnąć.

Roześmiała się. On odłożył telefon i położył się, a po chwili w pokoju
rozbrzmiała dobrze jej znana symfonia. I tak spali razem – rozdzieleni setkami
kilometrów. 

***



Następny dzień był dla Mikołaja nie do wytrzymania. Obwiniał się, że Maja
mierzy się sama z tym wszystkim. Próbował uciszyć sumienie, zajmując się
pracą i obowiązkami domowymi, ale parę dni później dostał wiadomość
od szefa, z której wynikało, że wszystkie prace są wstrzymane z powodu wirusa.
W całym kraju pozamykano szkoły i wprowadzano kolejne obostrzenia.
W telewizji i Internecie ciągle pojawiały się kolejne wiadomości o zmarłych.
A on coraz bardziej się martwił. Na dodatek Maja przestała dzwonić
i ograniczała się do krótkich SMS-ów.

Żeby choć na chwilę odwrócić swoją uwagę od pandemii, Mikołaj postanowił
zgłębić zakamarki kawalerki, a konkretnie sporych rozmiarów regał
z książkami. Mieszkanie należało do Mai, on czytał rzadko, więc od momentu,
kiedy się wprowadził, nie znalazł czasu, żeby sprawdzić, jaką biblioteczkę
zgromadziła żona. Poza opasłymi tomami podręczników medycznych znalazł
jeszcze parę katalogów z kosmetykami i niedużą książkę kucharską. Ostatnim
przedmiotem na półce była nieduża, sfatygowana książka z lekko pożółkłymi
kartkami i skórzaną okładką. Pierwsza strona rozwiała jego wątpliwości –
„Romeo i Julia”. Nie był fanem romansów, mimo to zaczął czytać. Dobiegający
z kuchni zapach dał mu znać, że jajka zdążyły się ugotować na twardo,
a następnie przypalić razem z garnkiem. Usuwając skutki małej katastrofy
kulinarnej, uświadomił sobie, że z mimochodem zapamiętał krótki dialog.

“JULIA
Jakżeś tu przyszedł, powiedz, i dlaczego?
Mur jest wysoki i trudny do przejścia

ROMEO
Na skrzydłach miłości
Lekko, bezpiecznie mur ten przesadziłem,
Bo miłość nie zna żadnych tam i granic;
A co potrafi, na to się i waży.”1

W ciągu godziny był już na dworcu. Do małego plecaka zdążył jeszcze wrzucić
fotografię Mai. Jadąc taksówką, kupił bilet na najszybszy pociąg. Maja mogłaby
już być po pracy, a on nie znał adresu hotelu, w którym mieszka. Wyobrażał
sobie jej reakcję na jego przyjazd i coraz bardziej się cieszył, że w końcu ją
zobaczy.

W pociągu było ciasno, ale to nie miało żadnego znaczenia. Całą podróż
odliczał sekundy do ich spotkania. Gdy dojeżdżał na miejsce słońce, chyliło się
ku zachodowi. Sprawdził telefon z nadzieją, że na wyświetlaczu pojawi się

1 Wiliam Szekspir, „Romeo i Julia”, wolnelektury.pl (s.33)



informacja o nieodebranym połączeniu lub o wiadomościach od Mai. Jednak
telefon milczał.

- To niepodobne do niej – pomyślał. 

Po kilku godzinach podróży znalazł się pod szpitalem. Wychodząc z autobusu,
zmierzył budynek wzrokiem. Wyglądał nieprzyjaźnie, a to wrażenie potęgował
widok pary napakowanych, umundurowanych ochroniarzy przed wejściem.
Z wyraźnym niepokojem Mikołaj ruszył do drzwi. 

- Hola hola, panie kolego. Dokąd to? – powiedział jeden z nich. Poza sylwetką
kulturysty nic szczególnego go nie wyróżniało. 

- Moja żona tu pracuje. Chciałem ją odwiedzić 

- A przepustka jest? Jak nie, to do widzenia

Mikołaj spoglądając na paralizator przyczepiony do paska ochroniarza, poczuł
jeszcze większy respekt do panów i zrezygnował z próby sforsowania głównego
wejścia. Zaczął obchodzić szpital dookoła. Jedyną możliwością dostania się
do wewnątrz było okno lub wejście dla personelu. Ale najpierw musiał zbliżyć
się bez podejrzeń do budynku. 

Na jednej z bocznych dróg nieopodal szpitala zauważył karetkę, której kierowca
oparty o maskę samochodu rozmawiał przez telefon. Jego przerwa stała się
dla Mikołaja świetną okazją. Między budynkami widział parking dla karetek,
a tam na pewno miałby lepsze szanse na dostanie się do szpitala.
Nie zastanawiając się, otworzył tylne drzwi karetki i wszedł do wnętrza. Po
kilku chwilach pojazd ruszył. Gdy się zatrzymali, Mikołaj szybko wyskoczył
z samochodu i ukrył się za kontenerami ze śmieciami, które znajdowały się tuż
obok. Kierowca wysiadł i podszedł do drzwi, które Mikołaj wcześniej uznał
za swoją szansę. Niestety, kierowca wpisał kod, wszedł i starannie zamknął
za sobą drzwi. 

- Super – powiedział cicho Mikołaj. - Ale przecież nie wrócę teraz do domu…

Usiadł opierając się o ścianę budynku. Był zły na siebie, że nie przemyślał
wszystkiego. Mógł po prostu zadzwonić do Mai i poprosić ją, żeby na chwilę
wyszła ze szpitala lub chociaż pomachała mu przez okno. 

- Trudno, niespodzianki nie będzie - pomyślał.

Wziął telefon i wybrał jej kontakt. Po pięciu próbach nadal nikt się nie odzywał.
Zmęczony tym wszystkim siedział i patrzył w górę. Po chwili na tle nieba zaczął
falować jakiś koronkowy biały materiał przypominający firankę. Okno
na pierwszym piętrze było otwarte na oścież, a po wejściu na kontenery mógł
bez problemu tam sięgnąć. 

- Głupi ma szczęście – powiedział i zaśmiał się sam z siebie.



Już po chwili znalazł się w środku. Pomieszczenie nie wyglądało na typowo
medyczne. Była w nim szafa, środki czystości, pełno mioteł i wiader.
Zorientował się, że znajduje się w składziku pań sprzątaczek. Nawet nie zdążył
się rozejrzeć, gdy rozległ się dźwięk wkładania klucza do zamka. W panice
schował się w szafie, którą po chwili otworzyła sprzątaczka.

- Co pan tu robi?! – krzyknęła starsza kobieta.

- Tylko spokojnie. Nie szukam problemów – powiedział nieskładnie 

Gdy zauważyła otwarte okno, od razu skojarzyła fakty i zaczęła patrzeć
na intruza podejrzliwie. Z zawadiacką miną wymierzyła w Mikołaja miotłę. 

- Ale żeby tak szpital okradać. Zaraz tego pożałujesz. – wojowniczo poprawiła
chwyt miotły

- Nie jestem złodziejem. Szukam mojej żony. Pracuje tutaj. – odpowiedział
z szybkością karabinu maszynowego

- Jako kto pracuje? I jak się nazywa? – kontynuowała przesłuchanie 

- Maja Woźniak. Jest pielęgniarką. Chwila… mam nawet zdjęcie. – z plecaka
wyciągnął fotografię dziewczyny 

- Tak, tak… Kojarzę ją. To jedna z tych młodziutkich dziewczyn
z uniwersytetu. 

Powoli opuściła swój oręż i spojrzała łagodnie na chłopaka. Trochę przypominał
jej syna. 

- Dokładnie. To gdzie ją znajdę? 

- Dziecko, tutaj jest teraz jak na wojnie. Nie wiem, czy oni gdziekolwiek
pozwolą ci pójść, tym bardziej, że włamałeś się do szpitala. 

- Błagam, musi mi pani pomóc! Muszę się z nią zobaczyć. Jechałem tu przez pół
Polski i czekałem na ten moment od miesiąca. – padł na kolana przed kobietą,
która zaczęła się śmiać

- Dobra, dobra Romeo. Ja z moim Mareczkiem też tak kiedyś za sobą
szaleliśmy. Jestem Sylwia, tak w ogóle. 

- Mikołaj. – uśmiechnął się, po czym uścisnął dłoń kobiety

Jej gołębie włosy i puszysta sylwetka wzbudzały zaufanie. Kobieta była
niezwykle sympatyczna. Po chwili rozmowy zaczęli zastanawiać się nad planem
działania. 

- Na jakim oddziale ona teraz pracuje? 

- Pomaga pacjentom chorym na wirusa. Specjalnie po to tu przyjechała. Nie
wiem jak mogłem się na to zgodzić. 



- Spokojnie kochaniutki. Mała jest dobrą pielęgniarką, da sobie radę. Bardziej
martwiłabym się o ciebie. Nie możesz tu być nie dlatego, że takie jest widzi mi
się szpitala, tylko, że to zwyczajnie niebezpieczne. 

W tym momencie Sylwia wyciągnęła z szafy maseczkę i rękawiczki. Mikołaj
założył ekwipunek.

- Musisz się dostać na 3 piętro, najłatwiej będzie windą. Potem korytarzem
w lewo. Drugie drzwi po prawej to kanciapa pielęgniarek. 

- Dziękuję! Bez ciebie nie dałbym rady. I jeszcze raz przepraszam za moje
włamanie… - powiedział lekko zakłopotany

- Proszę Cię. Już nie takie rzeczy się tu działy. Uważaj na siebie i nie wchodź
nigdzie, gdzie jest to wyraźnie zabronione. – mówiąc to pogroziła mu
wskazującym palcem

- Jeszcze raz dziękuję. Do widzenia.

Zamknął za sobą drzwi i żwawym krokiem udał się do windy. Wybrał 3 piętro.
Wychodząc Mikołaj zaczynał się zastanawiać, jak potoczy się spotkanie z Mają.
Idąc niebieskim korytarzem, czuł dziwny niepokój, który był nieobecny
przy włamaniu. Skręcił w lewo i zastukał do pokoju pielęgniarek. Nikt mu nie
otworzył, a pomieszczenie było zamknięte. 

- I co teraz… 

Nie zdążył nawet mrugnąć, kiedy usłyszał za sobą kroki. 

- Przepraszam, kim pan jest i co pan tu robi?

Gdy tylko się odwrócił zobaczył młodego lekarza, który był wyraźnie
niezadowolony, że ktoś obcy pałęta się po szpitalu.

- Przepraszam. Szukam żony. Jest pielęgniarką i nazywa się Maja Woźniak.

- Rozumiem. Niestety, okazało się, że wynik testu jest pozytywny. Właśnie
miałem do pana dzwonić. 

- Jaki test?! Ja nic nie rozumiem? Mai coś się stało?

- Myślałem, że pan już wie… Pana żona parę dni temu w wyniku kontaktu
z pacjentem zaraziła się wirusem. Dzisiaj przyszło potwierdzenie. Jej stan jest
stabilny, ale musi przebywać w izolatce. 

W jednym momencie cały świat Mikołaja stanął na głowie. Nic do niego nie
docierało, a wszystko wokół niego działo się w spowolnionym tempie.
Przez chwilę myślał, że to koszmar, z którego zaraz się obudzi, jednak minuty
mijały i ani lekarz, ani szpital nie zniknęli. 

- Czy mogę się z nią zobaczyć?



- Raczej nie pozwalamy na widzenia z rodziną, chyba że sytuacja jest
dramatyczna. Zrobię dla pana wyjątek, skoro pan już tu jest. Znam Maję i nie
mógłbym jej tego odmówić. 

Gdy chłopak już ochłonął, udał się razem z lekarzem w głąb korytarza. Musieli
przejść przez wiele zabezpieczeń, aż dotarli do miejsca, w którym znajdowali
się pacjenci. Dotarli do długiego korytarza z dziesiątkami drzwi, które
prowadziły do izolatek. Do każdego pomieszczenia można było zajrzeć przez
niewielkie okienko. Niestety, w wielu pokojach pacjenci byli już tylko w stanie
leżeć, walcząc z pomocą respiratora o każdy oddech. Mikołaj szedł powoli
za lekarzem, modląc się, żeby nie zobaczyć Mai w takim stanie. W korytarzu
minęli trzy osoby, które ze łzami w oczach żegnały się na odległość ze swoimi
bliskimi. W pewnym momencie zatrzymali się.

- Maja póki co ma się dobrze. Ale to dopiero trzeci dzień. Niestety, ale wariant,
którym się zaraziła, jest agresywny i szybko wyniszcza organizm. 

- Jaka jest szansa na przeżycie? – powiedział Mikołaj z trudem

- Wirus nie reaguje na większość lekarstw i dużo zależy od indywidualnej
podatności na choroby. Większość pacjentów zaczyna odczuwać cięższe objawy
po tygodniu. Umieralność jest bardzo duża. Bardzo mi przykro

Mikołaj poczuł, jak piekące łzy zaczynają spływać po policzkach. Widząc to,
lekarz zostawił chłopaka samego. Maja spokojnie spała na szpitalnym łóżku,
a on płacząc, obserwował każdy jej oddech. Stracił rachubę czasu i stał tak przez
godzinę. Nie zauważył, kiedy znów zjawił się lekarz.

- Niestety, ale muszę pana już wyprosić. O 20 jest obchód i nie może być
tu nikogo. 

Mikołaj spojrzał na zegarek, a później na lekarza. Widząc rozpacz chłopaka,
rzucił:

- Piętnaście minut, dłużej naprawdę nie mogę. Ordynator głowę by mi urwał.

Lekarz odszedł, a po chwili w korytarzu rozległ się dźwięk zamykania drzwi.
Pochodziły z pierwszego pomieszczenia, które przeznaczono na dyżurkę.
W środku znajdowały się także klucze do każdej izolatki. Mikołaj już przedtem
zauważył, że młody lekarz nie zamykał pokoju. Pod jego nieobecność wziął
klucz do izolatki Mai. Nie zastanawiając wszedł do jej pokoju, po czym,
wyrzucił klucz za siebie i zatrzasnął za sobą drzwi. Ten dźwięk obudził Maję. 

- Mikołaj!!! Nie możesz tu być. Oszalałeś!? Co ty tu robisz.

- „Na skrzydłach miłości, lekko, bezpiecznie mur ten przesadziłem, bo miłość
nie zna żadnych tam i granic, a co potrafi, na to się i waży.”



Jego kolejną odpowiedzią był pocałunek. Maja nie mogła odepchnąć
ukochanego. Tak bardzo tęskniła. Przez następną godzinę na zmianę się kłócili
i wymieniali czułości. Gdy młody lekarz, nie widząc na korytarzu mężczyzny,
który chwilę wcześniej nie mógł odejść od drzwi, zajrzał przez okienko,
momentalnie wszczął alarm. Błyskawicznie pod drzwiami pojawiła się grupa
lekarzy i pielęgniarek, dyskutujących na temat jakiegoś nieodpowiedzialnego
idioty. Ale dla Mikołaja nie miało to żadnego znaczenia. Był szczęśliwy, mimo
że dotarło do niego, że to mogą być ostatnie dni jego życia. 

Ordynator zdecydował, że dopóki nie przyjdą wyniki testu, małżonkowie mogą
leżeć w jednej sali. 

***

Maja z każdym dniem czuła się gorzej. Mikołaj też zaczynał odczuwać skutki
choroby, jednak gdyby nie wiedział, że ma Covida, powiedziałby, że jest
przeziębiony. On siedział na podłodze oparty o ścianę, a Maja położyła się tak,
że jej głowa spoczywała na jego nogach. 

- Kochanie… Dokończyłeś tego Szekspira?

- Nie, ale teraz nie mam do tego głowy, a później chyba nie będę miał okazji.

- Romeo i Julia planują podstępem uciec, aby móc żyć razem. Niestety, ale wiele
spraw się komplikuje i oboje umierają, bo nie mogą bez siebie żyć. – mówiąc to,
smutno się uśmiechnęła. 

- Mikołaj… Jeśli umrę… Błagam Cię nie rób żadnych głupstw. Obiecaj mi to!

- Kochanie… Gdziekolwiek pójdziesz, idę z Tobą.

- Obiecaj. – w tym momencie w jej oczach pojawiły się łzy. On nie wiedział,
co powiedzieć i z trudem powstrzymywał płacz. 

- Kocham Cię i zawsze będę z tobą. Tutaj – mówiąc to palcem wskazującym
wskazała na jego lewą część jego klatki piersiowej.

- Obiecuję. 

***

Następne dni przyniosły pogorszenie stanu Mai. Dziewczyna musiała zostać
podłączona do respiratora. Do końca w jej wzroku pojawiała się iskra miłości,
gdy patrzyła na Mikołaja. Pewnej nocy zasnęli razem przytuleni na niedużym
szpitalnym łóżku. Kolejnego dnia dziewczyna już się nie obudziła. Dla Mikołaja
był to tak mocny cios, że w zasadzie nic nie pamiętał z tamtego dnia. 

Po kilku dniach przyszedł do niego lekarz z nowymi wiadomościami.



- Zrobiliśmy kolejne badania. Twój organizm wyjątkowo dobrze znosi chorobę.
Jeszcze nie wiemy, dlaczego tak się dzieje, ale twój przypadek może być
kluczowy, jeśli chodzi o wyprodukowanie lekarstwa. 

Mikołaj nie odpowiadał, pogrążony w żałobie. Niespecjalnie go to wszystko
obchodziło. Wolał umrzeć i być z nią. Nie widział sensu swojego życia, ale
złożona obietnica kazała mu iść dalej. Bo tego chciałaby Maja.

***

Po tylu latach odtwarzane wspomnienia nadal wzbudzały takie same emocje.
Włamując się do szpitala, nie spodziewał się, że przeżyje tam najszczęśliwsze
i najtrudniejsze dni swojego życia. Jednak każdego kolejnego dnia po śmierci
Mai czuł jej obecność, a to dodawało mu sił do pokonywania życiowych
przeszkód. Aż do teraz. Dzisiaj myślał już tylko o jednym. Staruszek położył się
na łóżku trzymając, w ręku jej fotografię. 

- Już czas… - pocałował swoją ukochaną i zamknął oczy

Był niezwykle spokojny. Jego oddech zwalniał, aż w pewnym momencie ustał.
Wtedy Mikołaj znowu ją zobaczył - uśmiechniętą i piękną jak na fotografii.


